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C z y  u rzędnikowi  g o s p o d a rc z e m u  s am o d z ie l ­
nemu potrzebne  s ą  w iado m ośc i  teo re tyczne?

N apisał

Stefan Bujanowski z Poznańskiego.

(D okończenie).
N ik t nie może w ym agać, ażeby urzędnik  gospodarczy 

sam odzielny b y ł skończonym  chem ikiem , ażeby um iał 
k w an ty ta ty w n e  robić analizy  i dośw iadczenia chem iczne, 
powinien jednakow oż posiadać tak i przynajm niej zasób 
w iedzy w tym  k ierunku , ażeby mu nie b y ły  zupełnie obce 
najw ażniejsze w arunk i życia rośliny. Nie znając tychże, 
pom ijając wiele innych błędów , przedew szystk iem  najwięcej 
b łądzić  będzie w trak tow aniu  najw ażniejszej kw estyi życia 
roślinnego, tj. kw esty i nawozu czy to stajennego, czy też 
Sztucznego.

Jak ie  b łędy  popełnia urzędnik  gospodarczy samo­
dzielny w b ra k u  wiadomości teo retycznych  przy obchodze­
niu się z nawozem  sta jennym  w oborze, na gnojowniku 
i w polu, nie będę w ym ieniał, gdyż za daleko by mnie to 
doprow adziło i poruszyłbym  kw estye ogółowi znane, nie 
mogę je d n a k  om inąć zaznaczenia konieczności wiadomości 
teo retycznych  przy użyciu nawozów pom ocniczych, tj. sz tu ­
cznych. Jeżeli tu taj wiadomości teoretycznych, urzędnik  
gospodarczy sam odzielny nie posiada, to działać tylko może 
na oślep. Nie znając braków  swojej ziemi, a nie w iedząc
0 potrzebach pojedynczych roślin, nie może w iedzieć, gdzie
1 pod jak ie  rośliny użyć np. m ąki z kości albo guana, nad- 
fosforanów, saletry  chilijskiej lub soli s ta ssfu rsk ich ; tych  
wiadomości nie da mu p rak ty k a , a jeżeli wogóle dać może, 
to chyba po bardzo długim  czasie, okupiona w ielkiem i ofia­
ram i p ieniężnem i; tę w iedzę dać mu mogą ty lko jego  w ia­
domości teoretyczne.

Bez tych  wiadomości używ ać będzie na oślep tego, co 
mu się ty lko w ydaje, żeby mogło być dobre, albo kupi to, 
co roje na jesień  i początkiem  wiosny objeżdżających ko­

miwojażerów najlepiej p rzedstaw ić i najkorzystniej sprzedać 
potrafią, oszukując na w yborze odpowiedniego tow aru, na 
procentach zaw artości części sk ładow ych i na cenie. Ale 
naw et i w tedy, k ied y  może w ybór sztucznego naw ozu pod 
jaką  roślinę przypadkow o trafnie przeprow adzony został, 
to urzędnicy  gospodarczy i to w łaśnie sam odzielni, tam, 
gdzie w łaściciel m ajętny, nie m ając w ystarczających  w tym  
k ierunku  wiadomości, d la  zapew nienia jak iegoś nadzw y­
czajnego sprzętu, nie żału ją  sztucznych nawozów i używ ają ich 
często o wiele za nadto. Przedew szystk iem  m a to miejsce przy 
pszenicy i p rzy  użyciu soli ch ilijsk ie j; ta  zw ykle skutkiem  n ad ­
m iaru użycia na wiosnę nadzw yczaj bujnie w yrasta, koszą ją 
w tedy, naw et n iek iedy  i po dw a razy z wielkim  tryum fem , 
co n ieste ty  niekorzystnie odbija się na pjonie, k tó ry  je s t 
zazw yczaj m niejszy, niekiedy naw et o k ilk a  centnarów  na 
m orgu, a ziarno nieosobliwej jakości. W y b ry k i tak ie  n a ra ­
żają częto w łaściciela na bardzo poważne stra ty .

Oprócz nawozu stajennego i sztucznego, używ am y je­
szcze nawozów zielonych, k tórych  działanie je s t, ja k  w ia­
domo, d w o ja k ie : raz, spu lchniając ziemię, popraw iają ją 
pod względem  fizycznym , a następnie zasilać ją powinny 
w azot z pow ietrza. Jeżeli urzędnik  gospodarczy sam o­
dzielny bez wiadomości teoretycznych  nie będzie w iedział, 
ja k ie  rośliny czerpią azot z powietrza, to będzie p rzyory­
w ał wszystko, co ty lko m a liście obfite i łodygi soczyste 
i dlatego widzimy ich przyorujących często gorczycę, rze ­
p ak , sporek i ta ta rk ę . Tym czasem  n au k a  pow iada nam , 
że te na nawóz zielony się nie nadają , bo tak  gorczyca 
i rzepak  ja k  sporek  i ta ta rk a , żyją tylko azotem  w ziemi 
nagrom adzonym , w zbogacić przeto ziemię azotem z pow ie­
trza  czerpanym  w cale nie mogą i dlatego z przyoryw ania 
wyżej w ym ienionych roślin nadzw yczaj m ałe ma się tylko 
korzyści.

d rzec ią  najw ażn ejszą czynnością w gospodarstw ie rol- 
nem  jest hodowla inw entarza, a sk ład a  się z dwóch g łó ­
w nych części, tj. z w łaściw ego wychowu i z umiejętności 
żyw ienia, a każda  z nich w ym aga znajomości ta k  teoryą 
ja k  i p ra k ty k ą  nabytych . W ychów  obejm uje znajomości ras,
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w ybór w łaściw ego k ierunku , za k tó rym  idzie um iejętny do­
bór sztuk rozpłodow ych i pielęgnow anie m łodzieży. Cele 
wychowu mogą byó rozm aite, a wiadom em  je s t powszechnie, 
że egzystu ją  rasy  posiadające w wysokim stopniu ustalone 
przym ioty, różnym  kierunkom  hodowli odpow iadające; 
w w yborze zatem sztuk rozpłodow ych urzędn ik  gospodar­
czy sam odzielny powinien mieć stale na oku k ierunek , ja k i 
hodowli nadać zam ierza i w ybierać w inien indyw idua z od­
powiednimi przym iotam i i odpowiedniej rasy .

Jeżeli urzędnik  gospodarczy sam odzielny nie będzie 
tu ta j posiadał koniecznych wiadomości teon tycznych, to 
jest nie będzie wiedział, że tak a  i tak a  rasa  odznacza się 
tak im i przym iotam i i że tak  w ygląda, to kupow ać będzie 
do rozpłodu zw ykle to, co mu się samo nadarzy  albo 
w chwilowem usposobieniu do gustu  przypadnie , lub to, co 
może trochę taniej nabyć ma sposobność, raz byczka szw aj­
carskiego, drugi raz holenderskiego albo oldenburgskiego, 
to znowu algauskiego albo shorthorna, og ierka arabskiego 
albo angielskiego, lub może perszerona albo trakeńskiego. 
G dyby podobne krzyżow anie robione było z rozm ysłem  
i nadzw yczaj gruntow ną znajom ością rzeczy, gdyby  urzę­
dn ik  gospodarczy sam odzielny, hodujący m leczną rasę ni­
zinną, w celu otrzym ania silniejszej budow y, użył raz  b u ­
haja tyrolskiego lub szw ajcarskiego, a następnie osiągną­
wszy w stadzie swoim przym iot zam ierzony, w rócił do w ła­
ściwego swojej hodowli k ierunku, to m ógłby osiągnąć zado- 
w alniające rezultaty . Tej je d n a k  um iejętności krzyżow ania, 
opartej na gruntow nej znajomości ras, po urzędn iku  gospo­
darczym  sam odzielnym , nie posiadającym  teoretycznych 
wiadomości, spodziewać się nie m ożem y; k rzy żu ją  oni n ie ­
praw idłow o i niem etodycznie, używ ając rozpłodników , k tóre  
może wygodniej i taniej naw et kupu ją , ale z takiego n ie­
system atycznego postępow ania w ytw arzają  się tylko sztuki 
n ijakie, żadnych  w ybitniejszych nie m ające przymiotów, 
a tern sam em  żadnem u celowi hodowli nie odpow iadające.

D ru g ą  częścią chowu inw entarza jest jego żywienie, 
poniekąd może naw et od pierwszej w ażniejszą, gdyż najle­
pszy dobór sz tuk  rozpłodow ych i um iejętny k ierunek  hodo 
wli bez odpowiedniego żyw ienia spodziew anych nie p rzy ­
niesie rezultatów . „Żyw ić dobrze a p rzy tem  ile możności 
jak n a jtan ie j"  — w tem  zam yka się zadanie hodowcy i go­
spodarza. Z adan ie  to nie ła tw e, a wyw iązać się z niego 
dobrze nie można bez zaczerpnięcia pew nych wiadomości 
z dziedziny chemii i fizyologii. Um iejętność żyw ienia inw en­
ta rza  stanowi ju ż  dzisiaj odrębną naukę, k tó ra  m iędzy in- 
uemi pow iada nam np. że n iek tóre  ga tunk i pasz, a prze- 
dew szystk iem  pew ne ich kom binacye, w pływ ają skuteczniej 
na w yrobienie m leka, inne mięsa lub kości, inne nakoDiec 
przyczyniają  się najwięcej do w ykszta łcen ia  całego organ i­
zmu w młodem zw ierzęciu. Jeżeli u rzędnik  gospodarczy 
sam odzielny, nie znający n au k i żyw ienia inw entarza, d a ­
w ałby krowom m lecznym  kom binacye paszy, k tó ra  na w y­
robienie m ięsa i tłuszczu je s t w łaściw ą, a opasom tę, która 
korzystniej na w ydajność m leka działa, to przypraw iłby  
w łaściciela o znaczne s tra ty  pieniężne, a odpowiedniego celu 
by nie osiągnął. W  poznaniu w artości fizyologicznej pasz

leży teoretyczna kw estya żyw ienia inw entarza, strona je j 
p rak ty czn a  polega na w łaściw em  ocenieniu ich wartości 
ekonom icznych, tj. ceny pieniężnej, oraz na trafnem  zasto­
sowaniu ilości i jakości tychże pasz do ceny produktów' 
zw ierzęcych. Zadaniem  przeto u rzędnika gospodarczego s a ­
modzielnego je s t — na podstaw ach wiadomości teorety­
cznych — tak  kom binować rozm aitym i rodzajam i paszy, aby  
i celom hodowli najlepiej odpow iadały, a zarazem  i najtaniej 
kosztow ały

Ja k  wielki wpływ' w yw arła  nauka teoryi gospodarstw a 
na rozwój rolnictw a, rozpisyw ać się nie mogę, gdyż za da- 
lelcoby mnie to zaprow adziło  i odsyłam  Szanownego czy­
teln ika do broszurki d ra  W ilhelm a K irchnera  p. t. „Z w eck 
und A ufgabe der Landw irthschafts-W issenschaft an der 
U niversita t". Doniosłość wiadomości teoretycznych  dla rol­
n ik a  prak tycznego  pierw sze uznały  P ru sy , a dzięki g en iu ­
szowi T h aera , założyły  one w M oegelinie w roku  1804 
pierw szą szkołę rolniczą. W krótce potem założono w W ir­
tem bergii słynny in sty tu t w Hohenheim , następnie widzimy 
szybko po sobie pow stające szkoły rolnicze w T harand  
w Saksonii, w Schleissheim  w B aw aryi, w K rum m ay w Au- 
stry i i w innych m iejscowościach. A nglia również poszła za 
jej p rzyk ładem  i założyła w ielką szkołę rolniczą w C iren­
cester ; najpóźniej w zięła się do tego F ran cy a , bo dopiero 
w r. 1832 założyła  pierw szy insty tu t agronom iczny w Ro- 
ville w dep. M eurthe, a następnie w Grignon pod Paryżem .

Ponieważ nie każd y  m łody człow iek, ob ierający  za­
wód u rzędn ika  gospodarczego, może konieczne wiadomości 
teoretyczne czerpać w szkole rolniczej, do czego potrzeba 
dużo czasu, a przedew szystkiem  odpowiednich środków  ma- 
teryalnych , obm yślenie sposobu, w ja k i m ożnaby urzędnikom  
gospodarczym  prak tycznym  dać we właściw ej, zdrowej for­
mie konieczne wiadomości teoretyczne, byłoby  niezaprze- 
czenie kw estyą  n ad e r w ażną, bo kw estyą przyczynienia się 
do podniesienia ro ln ictw a krajow ego. M niemam, że się nie 
m ylę, tw ierdząc, że w k ra jach , gdzie istnieją insty tucye 
wędrow nych nauczycieli rolnictw a, kw estya ta  nie by łab y  
znowu ta k  tru d n ą  do przeprow adzenia. Chodziłoby p rzew a­
żnie o to, ażeby um iejętnie w ybrać z grona nauczycieli w ę­
drow nych człow ieka sumiennego, posiadającego niezbędne 
do tego wyższe w ykształcen ie  akadem ickie, a przytem  do­
k ładn ie  obeznanego z p rak ty k ą  gospodarczą, k tórego zada­
niem byłoby w pew nych odstępach czasu i w miejscowo 
ściach ku  tem u w yznaczonych, nie m iewanie rozm aitych, 
oderw anych, pojedynczych odczytów z dziedziny rolnictw a, 
ty lko  przeprow adzanie system atycznych w ykładów  po jedyn­
czych gałęzi gospodarstw a, podług planu z góry rozum nie 
obmyślonego, we formie przystępnej i zrozum iałej, a k tóre 
w szystkie razem  dla  poszczególnych okręgów  stanow iłyby 
zaokrągloną całość w ykładów  „nauk i rolnictw a".

U rzędn ik  gospodarczy z niższem w ykształceniem  ogól- 
nem, oddający się studyom  teoretycznym  n i e s y s t e m a ­
t y c z n i e ,  popada często w ten b łąd , że się daje nieraz 
ogarnąć tem u płomieniowi, jakim  je s t nauka i badanie, 
a nauka źle pojmowana je s t  często zd rad liw a i despoty­
czna ; ma ty le zresztą uroku, ty le  pow abu, że mimowoli



czujem y się związani jej obietnicam i, a im w ięcej nam  obie­
cuje, tem  coraz więcej pragniem y. D la  ludzi, którzy  nie 
posiadają wyższego w ykszta łcen ia  ogólnego, n auka  teoryi 
gospod rstw a, powinna być podana we formie k ró tk ie1, j a ­
snej, przystępnej i system atycznej, bo ty lko ta k a  rozw ija 
jego um ysł, rozszerza idee, prostu je sąd, pozbawia n iepe­
wności i przesądów , podnosi u rzędn ika  gospodarczego w po­
rządku  społecznym , uzdalniając go do pojmowania prac nau­
kow ych, a co najw ażniejszą je s t rzeczą, to że p rzy  pomocy 
dobrze wyłożonej i pojętej teoryi rolnictw a, u rzędnik  gospo­
darczy  p rak tyczny  będzie um iał na przyszłość robić w ybór 
m iędzy praw dziw ą n au k ą  a fałśzyw em i obietnicam i pół- 
m ędrków , k tó rzy  od nauki b iorą tylko łatw ość i udatność 
słowa, a nie rzeczyw istą praw dę.

Wystawa rybacka w Berlinie.

Z tegoroczną przem ysłow ą w ystaw ą w Berlinie połą­
czone są dw a działy , w ięcej do ro lnictw a niż do przem ysłu 
zb liżone: w ystaw a rybactw a i ogrodnictw a.

W ystaw a rybacka  nie b y ła  pierw otnym  program em  
objęta, dopiero w ciągu robót jesiennych  r. 1895/6 pow stała ona, 
dzięki in ieyatyw ie generał, sek re tarza  rybackiego  Tow arzy­
stw a niem ieckiego, prof, d ra  W eigelta. Skutk iem  tego opóźnie­
nia nie o trzym ała  ona w łasnego pawilonu ab  ovo um yślanego, 
lecz mieści się w dobudow ku do pawilonu w ystaw y spoży­
wczej i sportu, w b u d ynku  dość pięknym  i obszernym  zre­
sztą, lecz nie um yślnie na Jen cel budow anym , a więc bez 
dobrego rozk ładu . To jedno  ra tu je  sy tuacyę, że położenie 
tuż nad S p reą  umożliwiło okazanie różnych statków  ry ­
backich  in n a tu ra  na  wodzie, co bardzo p iękny  daje obraz.

W ystaw a ry b ack a  dzieli się na dwa działy  g łó w n e : 
rybactw o na wodach słodkich i na m o rzu : każdy  z działów 
znowu na swe sekeye —  w ystaw ę historyczną, narzędzi do 
sztucznego chowu, do rybactw a, ochronne urządzenia, działy  
naukow e itd,

A k w ary a  dla ry b  wód słodkich umieszczono w sposób 
zw yczajny w długim  ko ry ta rzu  na dwie części w zdłuż roz­
dzielonym : w jedne j części z góry  oświetlonej znajdu ją  się 
ak w ary a  zbudow ane z cem entu na siatce drucianej (syste­
mem M orier) w tak i sposób, że je d n a  ściana je s t ze szkła 
bardzo  grubego i ta  ściana należycie w dół i w górę p rze­
dłużona m urem , stanowi dział od drugiej części ko ry tarza , 
ciem nej, przeznaczonej dla publiczności; całe  światło p rze­
dostaje się ty lko  przez rezerw oary  dla ry b  i ową szklaną 
ścianę, ta k  iż na ry b y  pa trząc  z ciemnego k u ry ta rza , wi­
dzi się je  zupełnie w swym żywiole i nie zanadto  zaniepoko­
jone. W oda dopływ a strum ieniem  z góry  — odpływ  jes t 
nieco źle zrobiony i wogóle całe w ykonanie nie je s t bez 
zarzu tu  ; w każdym  razie system  ten lepszy od używ anych 
n a  cele w ystaw ow e basenów całk iem  ze szkła. T e ostatnie 
są ze wszech stron o tw arte, dla publiczności dostępne, ale 
rybom  nie d a ją  dość koniecznego spokoju i cienia. P raw ie

w szelkie odm iany ryb  wody słodkiej — zarówno hodowane 
jak  dzikie, w M archii i okolicy znajdyw ane, są na wystawie 
w żyw ych okazach w idoczne; przew ażają jed n ak  odm iany 
łososiowate, dalej karpie.

B ardzo ładne, ogromne pstrągi tęczowe (Regenbogen- 
forelle Solmo irideuś)  do 50 cm długości dochodzące, a  przy- 
tem  niezw ykle ciemno ubarw ione, w ystaw ił A hrens z Cley- 
singen (H arz) i n iektóre okazy jego dochodzą znacznej wy- 

j  sokości w grzb iec ie  i form y praw ie w alcow atej, okazując 
chów nader s taranny , i dobór w idoczny rodziców ; m a on 
też w swej wystawie nader ciekaw e okazy z krzyżow ania 
pow stałe, m ianowicie p s t r ą g a  a l z a c k i e g o  ( Salmo al- 
saticus) b asta rd a  Salino fontinalis S. X  salvellinus, k tó ry  już 
rozm nażał się bardzo pom yślnie; dalej t. zw. nTiegerfische“ 
b asta rd a  pstrąga zw ykłego z am erykańskim  Salino fonti­
nalis  o bardzo pięknem  ubarw ieniu  i rychło rosnące, n a re ­
szcie b asta rd a  pstrąga  zw ykłego z jeziornym  Truttalacuslris  
■— ten olbrzym ich ja k  na pstrąga rozmiarów. O ba ostatnie b a ­
sta rdy  do teraz są niepłodne, lecz rosną n ad er ry c h ło ; jest 
je d n a k  możliwem, że w odpowiednich w arunkach  krzyżo­
wanie p strąga  zw ykłego z jeziornym  w yda okazy płodne, 
gdyż pstrąga  jeziornego uw aża się li ty lko  za odm ianę zw y­
kłego, k tó ra  w sku tek  pobytu w głębokich, cieplejszych 
i n ad e r bogatych w pokarm  jeziorach w yrosła i zm ieniła 
się znacznie ; próby zaś przesiedlenia tej odm iany do rzek 
nie odniosły rezultatu , bo nabyte własności nader rychło  
strac iły  się.

B ardzo piękne pstrąg i mieli dalej : L inke  z T h aran d u  
o k tórego zak ładzie  ryback im  (k tó ry  w idziałem ) poniżej 
mowa b ę d z ie ; von Stieglitz z L angburkendorf i S. Jaffó 
z S andfort mieli również piękne pstrąg i rozm aite. Von D er- 
schau z Seewiese m iał ogrom ne pstrągi jeziorne i szkockie 
(Lochlevenforelle).

O kazy karp i były  n ad er różne; zarówno sta ro n iem ie ­
ckie odm iany, ja k o  osobliwości pokazyw ane, zupełnie zde- 
generow ane, ja k  i różne formy ras popraw nych, przedew szy- 
stkiem  karp ie  zw ane „galicy jsk ie11* Z w raca ły  uw agę okazy 
D r. von dem  Borne z B erneuchen (syna znanego M axavon  
dem  B orne), kolosalne, łubinem  karm ione karp ie  1 i 2 le ­
tn ie B ielera z Biissow, Schópplera z A ugsburga, i przez 
hand larza  rybam i Konigsfelda okazane karp ie  ze stawów ks. 
R atibor na Szląsku.

B ardzo piękne w staw ach w ychow ane sandacze m iał 
H u b n er z T halm uhle, k tó ry  okazał też im portow ane bardzo 
piękne czeczugi — teżsam e m iał na w ystaw ie L indenberg , 
kupiec rybam i z B erlina.

N ad er zajm ującą b y ła  w ystaw a ry b  obcokrajow ych ; 
okazów dostarczył zak ład  ry b ack i dr. von dem B orne z B er­
neuchen ; m iędzy innem i b y ły  bardzo ciekaw e t. zw . Son- 
nenfische, dalej pstrągow e okonie (Fore llenbarsche) i am e­
ry k ań sk i sum karłow y, d ługi na 20 —3 * cm, o bardzo sma- 
cznem  mięsie, k tó ry  m a tę zaletę, że n ad e r łatw o idzie na 
w ędkę.

D la G alicyi najw ięcej in teresu  przedstaw ia w ystaw a 
raków  galicyjskich, urządzona przez dwóch im p o rte ró w : 
A. M icha w Berlinie i C. Reche w M ysłowicach. Ci dwaj
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zajm ują się na ogrom ną shale im portem  raków  z naszych 
stawów i rzek , (bo w N iem czech praw ie zupełnie rak i w y­
ginęły) w koszach 5 kg pocztą, sprow adzając nieraz po 
pięćset koszów dziennie. Prawie w szystkie rak i użytkow o 
w N iem czech pochodzą z Galicyi.

B y ły  też okazy odmian obcych - szw edzkie, am ery­
kańsk ie  etc. rak i, k tó re  próbują aklim atyzować, w Niem­
czech obok ra k a  galicyjskiego.

B yły  także  odm iany ryb  u nas nieznanych, specyalnie 
zam ieszkujących głębokie jeziora alpejskie, zw łaszcza t. zw. 
K oregony *), dalej węgorze różnego w ieku, niem niej żółwie, 
napotykane jeszcze w pew nych okolicach Niemiec, oraz 
muszle rzeczne, m ogące produkow ać perły . N ader zajm u­
jącą i nauczającą b y ła  w ystaw a przyrządów  do sztucznego 
chowu ry b  i gospodarstw a staw ow ego; w w ylęgarniach p rze­
w ażała  form a stara, zw ana kalifornijską, w różnych kon- 
strukcyacli i odm ianach, g łębokie, rów nocześnie filtrem  opa­
trzone i do podchow yw ania n a ry b k u  służyć mogące, obok 
tego zupełnie p ły tk ie dla zak ładów  o osobnych filtrach 
(form a Ad. G lanes’a w K ró lew cu); dalej drobne przyrządy  
pomocnicze, szczypczyki do ik ry  i nary b k u  pom ysłu Schil- 
lingera  w M onach ium ; lodownia zak ładu  rybackiego  w Hti 
ningen d la  w ylęgania i p rzesyłki ik ry  łososiowatych ete. 
Dalej m odele ko ry t do w ychow ku n a ry b k u  drobnego, za­
m knięcia staw ków  narybkow ych dla uniemożliwienia ucieczki 
drobnym  rybkom , zam knięcia dopływów staw kow ych syste­
mu H u b n era  z Thalm ilhle, gdzie woda, przechodząc sk rzynką  
z sia tk i drucianej, rozdrabnia  się w drobny deszczyk i nasyca 
pow ietrzem ; również straszak  sam oczynny, poruszany wodą 
a służący do odstraszan ia  w yder etc. od staw ków . B ardzo 
ciekaw y przyrząd  do karm ienia  n a ry b k u  drobnym i ra ­
czkam i (erustacea) okazał powyż przy toczony H ubner.

Z przyrządów  dla stawowego gospodarstw a zw racały  
uw agę m nichy H u b n e ra  otoczone sia tką  nader gęstą  i sa 
m ołów ka G ropiusa z Jan ików  do w ytw arzania  pokarm u ż y ­
wego i dostarczania go rybom.

B ardzo wiele przyrządów  dla zabezpieczania ry b  od 
kół m łyńskich  i tu rb in , niem niej p rzep ław ek  w m odelach 
i rysunkach  w ystaw iły Tow. ryback ie  w Berlinie i w K as­
sel, m iędzy temi bardzo ciekaw y system  Liebolda, gdzie 
ca ły  szereg ko ry t cem entowych gotowych stosownie zbudo­
w anych  w staw ia się w odpowiedni sposób w ścianę jaru, 
tam y lub szluzy. Dalej p rzepław ki p ływ ające na wzór tych, 
k tó re  używ ane są na D unajcu  i w dorzeczu górnej W isły , 
i wiele innych.

N iektóre znaczne gospodarstw a stawowe nadesła ły  
b y ły  p lany  i rysunk i swych z a k ła d ó w ; Tow arzystw a ry b a ­
ckie k a rty  sw ych rew irów  i okręgów, oraz rysunki ryb , 
niemniej szkodników  rybackich . T u  zw racam  uw agę na dwa 
zak ład y  ry b a c k ie : m niejszy i nowszy hr. H augw itza w K ra- 
picach na Szląsku, drugi starszy , o wiele w iększy, dziś 
p ierw szorzędny w Niem czech, Rudolfa L in k e  w Tharancł 
(Sakson a.)

*) Do których należą sieja i sielawa Coregonus niaraena 
i C■ m araenula.)

R ybacki zak ład  w K rapicach  (koło Gogolina, na linii 
z W rocław ia do Bogum ina) pow stał b y ł jeszcze za d a ­
wnego w łaściciela tego m ają tk u  około r. 1880, lecz skoń­
czyło się wówczas na w ykopaniu paru  jam , k tóre  staw am i 
zwano ; dopiero d y rek to r dóbr hr. H augw itza, M arx, w r. 
1891 na wiosnę podjął myśl wówczas n iezużytkow aną, 
i w parow ie bagnistym , torfow atym  zużytkow ał silne źródło 
i położenie dosyć spadziste ; założono wówczas trzy  staw ki 
i wpuszczono do nich  pstrąg i z sąsiedniej rzeczki, a że 
próba u dała  się, więc powoli powiększono zak ład , dodano 
dalsze staw ki narybkow e i wyrostowe, zbudowano w y lęgar­
nię i utworzono rentow ne przedsiębiorstw o,

Z istn iejących  §8 staw ków  je s t 9 narybkow ych i 14 
podrostowych, zasilanych wodą źródlaną w łasną, a 15 w ię­
kszych staw ków  poniżej leżących już na łące, dostaje wodę 
ze źródła  obcego. N apuszcza się pstrągi p raw ie ty lko  w ła ­
snej produkcyi, w ychow ane w w ylęgarn i zasilanej ze źró­
d ła  głównego (250 I. wody na m inutę) ru rą  kam ionkow ą; 
n a ry b ek  karm i się sztucznie, a dw uletnie ry b k i w agi 160 
do 125 gram ów  po cenie 8 m arek za kilogr. loco ' stacya 
Gogolin m ają zby t pew ny na Szląsku . i w Berlinie. Prócz 
tego istnieje zam iar produkow ania rocznego n a ry b k u  pstrąga 
na sprzedaż.

Z ak ład  Rudolfa L inke  w T harandzic  pow sta ł już 
około 20 la t tem u, a dzięki opiece naukow ej, ja k ą  otacza 
go prof. dr. N itzsche z tam tejszej A kadem ii leśniczej, wzrósł 
ju ż  do rzędu pierw szorzędnych ; znajduje  się w m ałej doli­
nie w zdłuż kolei z D rezna do F re ib erg a , nad rzeczką  gór­
ską na  terenie w łasnym  i sk ład a  się z całego system u 
staw ków  w yrostow ych i narybkow ych, w ylęgarni, lodowni 
etc. S taw ki narybkow e tw orzą dw a sy s te m y ; staw ki m niej­
sze, co roku  na  zimę spuszczane, są ze sobą w zw iązku, 
tak , iż można n a ry b ek  z jednego w ypuszczać do drugiego; 
dopływ  daje się regulow ać w m iarę potrzeby, a ca ła  ma- 
n ipulacya odbyw a się w następujący  sposób : po spuszcze­
niu staw ków  jesien ią  i oczyszczeniu z n iepotrzebnych ew en­
tualnych części, posypuje się dno i część brzegów od dna 
grubo mieloną surow ą m ączką kostną, licząc je j pół k ilogram a 
na m etr kw. Z wiosną wcześnie napuszcza się nieco wodą 
i staw ki stoją tak  zupełnie bez dopływ u i odpływ u aż do 
potrzeby — tym czasem  zaś w ytw arza się w nich niezm ierna 
moc drobnych ustrojów , zarówno wymoczków ja k  i w szela­
kich raczków  etc., służących narybkow i za pokarm . G dy 
n a ry b ek  już  może być do wody puszczonym , wchodzi do 
staw ku pierwszego, poprzednio napełnionego dopływ em  dość 
silnie uregulow anym , gdy  zje w szystko, w puszcza go się do 
drugiego itd. aż do chwili, gdy  ry b k i m ogą iść do średnich 
staw ków  podrostow ych.

T e są już znacznie w iększe, g łębsze i w system y po 
5 staw ków  ułożone, k tó re  m ają wspólny dopływ  tak i, iż 
w oda wchodzi w staw ek I. u jednego  końca, z niego u d ru ­
giego końca przechodzi w II., ztąd tak  samo w III ., w IV., 
aż z V-go uchodzi, przep łynąw szy  przez w szystkie pięć 
staw k ó w ; swoją drogą każde przejście może być zam knięte 
d la  siebie.
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W  ten sposób można ryby albo w pojedynczych sta­
wach zamknąć, albo dozwolić im swobodę i ruch na wszy­
stkich jednego systemu. Stawki są o dość spadzistych brze­
gach (sztucznie kopane) i na dnie każdego jest jeszcze rów 
dość głęboki (do 50 cni), okryty deskami tak, że rybki 
w nim znaleźć mogą cień, ochronę i spokój.

Stawy największe na ryby wyrastające i na sprzedaż 
przeznaczone mają każdy osobny dopływ i nie łączą się tak 
bezpośrednio.

W ylęgarnia murowana nader starannie, obejmuje za­
równo miejsce na filtry dla wody i na wylęgarnie właściwe, 
jak  i małe rezerwoary drewniane na pomieszczenie ryb 
sortowanych w czasie połowu na sprzedaż podręczną 
i w zimie.

F iltry  z blachy żelaznej, czworograniaste, a napełnia 
się je  odpadkami gąbek ; wylęgarnio drewniane terowane 
z dnem siatkowem — na początek daje się ikrę na niskie 
szalki z siatki, później na wysokie.

W iększy narybek i ryby starsze karmi się ik rą ryb 
morskich, sprowadzoną w zimie nieco soloną i przechowaną 
w lodowni umyślnie zbudowanej.

Zakład rozwija się nader pomyślnie, zbyt na ryby 
zupełnie pewny, czego najlepszym dowodem, że właściciel 
li tylko z tego interesu żyje, zakupił grunt, zbudował bar­
dzo piękny domek i obecnie jeszcze całą seryę różnych 
stawków drobnych w okolicy założył i dierżawi.

W racam  jednak do wystawy i do dalszego opisu znaj­
dujących się na niej przedmiotów.

Bardzo interesujące są niektóre okazy i zbiory pokar­
mów dla ryb, sztucznie produkowanych, z których najpię­
kniejszy zestawiła specyalna stacya biologiczna rybacka 
„Mfiggelsee“ w F riedrichshagen: różne mączki z ryb su­
szonych i tartych, ik ra suszona lub też gotowana i mielona, 
specyalne karm y dla ryb patentu Spratta etc. Tu też wli­
czam wystawione przez dra E. W altera ze stacyi stawowo- 
rybackiej księcia Hatzfeld w Trachenberg, a w dziale nauko­
wym umieszczone, pracowicie rysowane tablice przedstawia­

jące w znacznem powiększeniu różne zwierzęta drobnoustro­
jowe, służące rybom za pokarm w stawach, objęte nazwą 
„ plankton “, dalej zestawienia porównawcze ilości tegoż 
planktonu w różnych miesiącach i miejscach itd.

Z wystawy narzędzi rybackich zwracają uwagę różne 
siecie, przeważnie dla połowu w morzu, fabryk sieci: 
1. akcyjnej w Jtzehoe (największa w Europie), 2 D ragera 
& Mantey w Landsbergu i 3. K lindera w Neubabelsberg. 
Są tam wszelkiej wielkości ok, grubości nici i formy sieci; 
gotowe zapuszczone i tylko wyrobione — na to tylko zwra­
cam uwagę, że przeważa nić bawełniana i manilowa nad 
zw ykłą konopną lub lnianą. U nas zupełnie nieznane kosze 
do połowu ryb (Reuse) z cynkowego drutu robione, wysta­
wiło kilka firm, lecz o ile mogłem dowiedzieć się, nie są 
one bardzo w użyciu, bo ryby kaleczą i choć te druciane 
są trwalsze i lżejsze, to przecież zawodowi rybacy wolą 
używać łozinowych lub w najnowszym czasie z trzciny 
amerykańskiej robionych. Bardzo ciekawe kosze i samo- 
łówki na raki wystawiło meklemburskie rybackie Towarzy­
stwo jako wyrób Possogla w Szwerynie.

Nadzwyczaj piękną, pouczającą i interesującą była 
wystawa działu naukowego, gdzie znowu znajdujemy okazy 
wyż wspomnianej stacyi „Mtiggelsee“ w F ridrichshagen: 
model wylęgarni z okazami rozwoju łososia, modele różnych 
wylęgarnianych aparatów, używanych w większych i le ­
pszych zakładach, prześlicznie wykonane preparaty ryb 
różnych, np. łososie, karpie, okazujące całe przecięcie 
w wnętrznościach, narządy rozpłodowe itd. Dalej całą b i­
bliotekę rybacką, między innemi komplet artykułów, bro­
szur itd. o trujących własnościach ryb i mięczaków pe­
wnych, broszury propagacyjne itd. — tu znalazłem także 
tablice dzieła śp. prof, dra Nowickiego o rybach galicyj­
skich. Bardzo ciekawy jest zbiór demonstracyjny różnych 
chorób i pasożytów rybich.

Koroną jednak tego działu jest zbiór ras karpi nader 
pouczający i ad oculos demonstrujący wysoką wartość ho­
dowli poprawnej - -  dla lepszego przeglądu podaję tablicę 
ten zbiór okazującą:

H o d o w c a r a s a I  rok
t o ­

l l  lata III lata IV lata

D yrektor Luster w Trzeboni czeska 185 725 1220 3150

Gasch w Kaniowie galicyjska 285 700 2000 —

Ktihn w Góllschau galicyjska 215 493 1230 —

Siegroth w Pnellisch szląska 93/
li 73/4 55 215

K nauthe w Schlaupitz v - szląska zdegenerowana — n —

Groeger w Lauterbach szląska z doborem okazów popraw. 33 — — —

Verlich w Turawie
)> n »  » — 400 — —

Groeger w Lauterbach szląska popraw, i znowu zdegen. — ; 22 —

Sądzę, że wybitniejszego dowodu znaczenia hodowli i Działu rybactw a morskiego, jako rzeczy aktualnej 
poprawnej rasy i to w sposób umiejętny, nad tę tablicę, | wartości dla nas nie mającej, nie dotykam wcale, 
nie potrzeba, j . . .  ^  Bruniclci.
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j3łędy naszych zasiew ów  ozimych.

Nie podlega żadnej wątpliwości, iż dobrze u sk u te ­
cznione zasiew y są rzeczą bez porów nania w ażniejszą, an i­
żeli zbiory produktów , bo chociaż żniwa w ym agają także 
pew nego dośw iadczenia i energii zarządu  gospodarczego, 
zależą je d n a k  w znacznej m ierze od stanu pow ietrza, k tó ­
rego najw iększa w iedza i najlepsza wola zmienić nie zdoła. 
W  suchym  więc czasie, każd y  p rak ty czn y  gospodarz po­
zb iera  swe p rodukty  dobrze, byle nie zwiózł ich przed­
wcześnie lub nie d a ł w ypaść ziarnu z kłosa, przez zb y te ­
czne przejrzenie. W  czasie słotnym  więcej znaczy dośw iad­
czenie, aniżeli nauka.

Inaczej m a się rzecz z zasiewami. T ym i pokierow ać ! 
możemy przew ażnie podług naszej woli, lecz skuteczność ! 
tego k ie ru n k u  zależną już jest od naszej w iedzy, pam ięta­
n ia  o p racach  przygotow aw czych, oraz energii i w ytrw ało­
ści w ich w ykonaniu. P rzy  b rak u  któregokolw iek z tych  
w arunków , przy zan iedbaniu  bodaj jednego czynnika w p ły ­
w ającego na  korzystny  rozwój rośliny, ponosimy ciężkie 
stra ty , o k tó rych  przyczynie nie zawsze umiemy zdać so­
bie spraw ę. B łędy, k tóre  pod tym  w zględem  popełniam y, 
odnoszą się p rzed ew szy stk iem : 1) do m echanicznej upraw y 
ziemi, 2) do zasilania roli, 8) do czasu i sposobu zasiewu,
4) do doboru ziarna do siewu.

1. D o  m e c h a n i c z n e j  u p r a w y  r o l i  p rzyw iązu­
jemy często mniej wagi, aniżeli od dobrych  gospodarzy 
oczekiw ać należało. Zapom inam y, że chodzi tu  o w ażne 
i różnorodne cele, ja k :  spulchnienie ziemi i wym ieszanie 
je j ;  u łatw ienie dostępu pow ietrzu i wilgoci dla p rzysporze­
nia rozk ładu  cząstek  ziem nych i roślinnych, odgryw ających 
nader w ażną rolę w w yżyw ieniu zasianych potem płodów ; 
zatrzym anie odpowiedniej wilgoci, koniecznej do k ie łkow a­
nia zasiew ów ; zniszczenie ch w astó w ; w reszcie należyte 
odleżenie się, w ydobrzenie ziemi, czyli odpowiednie p rzy ­
lgnięcie do siebie skruszonych cząstek  ziem nych, by k o rz e ­
nie roślin nie natrafia ły  ani w arstw  lub g rud  zbyt tw a r­
dych, ani też m iejsc próżnych, pow odujących uschnię­
cie ich.

C hcąc w ykazać  najczęstsze b łędy , jak ie  ze w zględu 
na powyższe w arunki popełniam y, ograniczę się przy u p ra ­
wie pod oziminy na  k ilku  najzw yklejszych przedplonach, 
jak im i są : ugor, koniczyna, m ieszanki, groch i łubin .

U praw ę ugorów zaczynam y zw ykle zb y t późno, cho­
ciaż w iadom ą je s t nam  s ta ra  zasada, że pokładanie  ich 
odbyć się powinno przed św. Janem . Chcem y ja k  najdłużej 
paść na  ugorach  bydło  lub owce, chociaż gdy  nie są pod- 
siane, dają  bardzo m ały i rzadki porost, k tó ry  w p a ru  ty ­
godniach je s t już  zupełnie zużytkow any, dalsze zaś na nich 
paszenie je s t oszukiwaniem  inw entarza i samego siebie, 
a szkodliw e d la  plonu następnego, gdyż spóźniona pierw sza 
upraw a, czyli spokładanie, opóźnia też i up raw y  następne. 
D obre odleżenie się ziemi przed następną upraw ą lub siejbą 
w ym aga co najm niej 4 tygodni czasu, gdy  więc pow inni­
śm y tu uskutecznić trzy  orki albo też dwie orki i jedno

ekstyrpow anie lub radlenie, to przy spóźnionem spokłada- 
niu, rach u n ek  ju ż  w ykazuje, że czasu m am y za m ało. S k ra ­
cam y zatem  ten czas często bez użycia naw et w alca dla 
utłoczenia roli i odw racam y ziemię spulchnioną, dobyw ając 
na  w ierzch tę sam ą praw ie warstw ę z darn ią i korzeniam i 
nie przegniłym i, k tó re  zam iast zam ienić się w nawóz, stają 
się zaw adą w należytem  żabronow aniu nasienia i najczę­
ściej w ygrabione i wywiezione być muszą. O statecznym  
w ynikiem  takiego postępyw ania je s t :  zbyt spóźniony zasiew, 
a następnie  zły  plon.

Co do m echanicznego w ykonania pokładu, to najczę­
ściej je s t ono mniej s taranne, aniżeli innych upraw . P ok ła­
dam y przew ażnie zbyt głęboko, gdyż fornale nie chcąc do­
łożyć ręki, tłum aczą się, że ziemia je s t tw ard a  i sucha. 
W iele m iejsc zostaje n ie tkn iętych  lem ieszem , szczególnie 
przy daw nych b ruzdach , k tó re , robiąc sk ład  na nich, p rzy ­
kryw am y tylko skibam i z jednej i drugiej strony, zam iast 
odwrócić pierw szą skibę w raz z podciętą pod n ią darn ią . 
Te same niedokładności widzimy przy  końcach  zagonów. 
D arń  więc nie je s t wszędzie zerw ana i ca ła  robota n ieró­
wna i mniej skuteczna.

N astępne upraw ki byw ają ju ż  dokładniejsze, o ile rola 
odleżała się dostatecznie.

O rk a  koniczyny, zw ykle jednorocznej po zebraniu 
drugiego pokosu, odbyw a się u nas często nieco zapóźno 
i bez użycia pługów  piątrow ych. O ciągam y się ze zbiorem  
pierwszego pokosu, czy to ze w zględu na potrzebę poprze­
dniego skoszenia łą k , czy też w chęci zebran ia  obfitszego 
pokarm u koniczyny. W sk u tek  tego spóźnia się i pokos 
drugi, oraz orka po jego sprzątnięciu, k tó ra  potrzebując naj- 
konieczniej przynajm niej 4-tygodniowego odleżenia się, nie 
dozw ala wczesnego zasiania.

O rk a  koniczyny, w ykonana pługam i zw ykłym i, nie 
p rzy k ry w a  dostatecznie korzeni i koron tej rośliny, k tó re  
przy  następnem  bronow aniu w ydobyw ają się na w ierzch 
i są raczej zaw adą, zam iast być pożytkiem . Niedogodności 
tej u n ika  się przy użyciu pługów piątrow ych, k tó rych  pier­
wszy, górny lem ieszek podcina i o dk łada  do b ruzdy  korony 
roślin w raz z grubszym i korzeniam i, lem iesz zaś dalszy 
p rzyk ryw a je  ziemią kilkocalow ej grubości, co zapobiega 
w ydobyciu ich potem przez brony.

Ściernie po m ieszankach skoszonych na  zielono, nie 
zawsze pok ładam y dosyć prędko. Kosim y często w poprzek 
zagonów czy składów  przez dni k ilk a , zanim  dojdziem y do 
ich końca, a w czasie tym  ziemia trac i swą wilgoć, a po 
części i azot. ścierń zaś i korony roślin w ysychają  zbyte­
cznie i mniej ju ż  ła tw o gn iją  po przyoraniu.

Groch, jeżeli jest rzadki, późny i siany rzutem , p rzy ­
czynia się do zachw aszczenia roli. Rola więc pod niego po­
w inna być upraw ioną starann ie  przed zim ą i oczyszczoną 
z chwastów, o co nie zawsze dbam y z odpow iednią s ta ra n ­
nością.

Ł ubin , jak o  przedplon pod żyto, zdobył sobie ogólne 
uznanie i jest w tym  celu w wielu ju ż  m iejscach upx-aw iany. 
Jeżeli jednak  ma istotnie odpowiedzieć tem u zadaniu , po-
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winien b y ć  gęsty  i bu jny , gdyż przy stanie rzadkim  czer­
pie za mało azotu i zachw aszcza pole. Siew jego zatem  
w ypada uskutecznić dosyć wcześnie i na roli upraw ionej 
należycie przed zimą za pomocą pok ładu  i orki. T ym cza­
sem o upraw ie pod łubin zapom inam y czasam i zupełnie 
i ograniczam y się na jednej orce jesienne, albo też, co go­
rzej, orzem y ty lko  raz i to dopiero na wiosnę. Przyoranie 
łub inu  pod żyto najw łaściw sze jest na cztery  tygodnie przed 
siewem, a zatem  w połowie sierpnia. Jeżeli jest zbyt bujny, 
trzeba  go skosić i zagrab iać nać do bruzdy  za pługiem .

W ogóle co do m echanicznej upraw y powiedzieć jeszcze 
można, iż użycie bron jest u nas zw ykle bardzo niedosta­
teczne, a w alcowanie zanadto  lekcew ażone.

(D okończenie n as tąp i).

Wiadomości bieżące i rozmaitości

Jesienny jarm ark na konie w  Krakowie. W  dniu 23. 
w rześnia 1896 r. rozpocznie się w K rakow ie pięciodniowy 
ja rm a rk  na konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie.

Ja rm a rk  na konie szlachetne odbyw ać się będzie 
w k ry te j ujeżdżalni pod K apucynam i i na placu, a konie 
znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach 
p ryw atnych , w dom ach zajezdnych i hotelach.

D nia 25. w rześnia 1896 r. (w piątek) odbędzie się 
ja rm ark  na konie w łościańskie na  placu „G rob le“.

Ogniotrwała powłoka drewnianych przedmiotów daje 
się łatw o uskutecznić następującym , w „Oest. landw . Wo- 
ch en b la tt“ podanym  sposobem. D rew niany przedm iot po­
w leka się cz tery  lub pięć razy  rozczynem  szk ła  wodnego 
(W asserg las), uw ażając, żeby nie pow lekać przed zupełnem  
w yschnięciem  poprzedniej powłoki. G dy ostatnia pow łoka 
szk ła  wodnego zupełnie w yschła, powleka się powierzchnię 
drzew a skoncentrow anym  rozczynem  salm iaku, k tóry  ze 
szkłem  wodnem naw zajem  się rozkłada. P rzy  tym  rozk ła ­
dzie w yw iązuje się z salm iaku am oniak, u la tu jący  w powie­
trzu , gdy  chlor łączy  się z potasem i sodem szk ła  wo­
dnego na ch lork i, działa jące na tk a n k ę  organiczną konser­
wująco. Jednocześnie ze szk ła  wodnego w ydzielony wodnik 
kw asu krzem ow ego inkrustu je  tk a n k ę  drzew ną, robiąc ją  
nietylko tw ard ą  i trw a łą  ale razem  i niezapalną. Pow leka­
nie drzew a w ykonuje się grubym i pędzlam i, k tóre  po ka- 
żdem  użyciu szk ła  wodnego należy zaraz czysto w ym yć.

Truskawki rozm naża się przez zakorzenione wy pędy, 
zw ane ogólnie wąsami, na k tó rych  z pączków  (oczek) 
w pachw inie liścia będących , pow itają  m łode rośliny, cze­
p iające się ziemi korzonkam i. N ajsilniejsze są te, k tóre  n a j­
bliżej rośliny m acierzystej pow stały i żeby ich zakorzenie­
nie przyspieszyć a razem  je wzmocnić, przyszpila się je  
k luczką  z ga łązk i zrobioną do pow ierzchni g rządk i, obryw a 
przed łużen ie  w ąsa i obsypuje lekko ziemią. Ale i bez tego 
rośliny na w ąsach pow stające, zakorzeniają się łatw o, je­
żeli ziem ia g rz ą ik i  nie za tw arda. T e m łode rośliny  prze- '

sadza się w sierpniu i wrześniu, a jeżeli dostatnio zakorze­
nione naw et w lipcu na  obficie znawożone g rządki, gdzie 
zakorzeniw szy się jeszcze przed zimą, dadzą  już  w n astę­
pnym roku obfity plon.

Smarowanie kopyt tłuszczem uw aża „D er P rak tische  
L andw irth“ wogóle jak o  szkodliwe, p rzeszkadza bowiem 
w nikaniu  wilgoci, k tó re  je s t potrzebą konieczną dla ochro­
nienia kopy ta  od kruchości, a m ięśni od chorób. D oradza 
ty lko trzyrazow e codzienne oczyszczanie kopyt tw ardą  
szczotką i obm ycie wodą.

L. 7 4 8 4 5 . Ze względu na obecny stan zarazy  p y ­
skowo-racicowej w G alicyi, c. Nam iestnictw o Niższo-ausfry- 
ackie, znosząc swe rozporządzenie z dnia 6. m aja  b. r. 1. 
43 163 (tu tejsze obwieszczenie z dnia 10. m aja b. r. 1. 
40 003), wzbroniło rozporządzeniem  z dnia 25. sierpnia b. r. 
1. 79408 przyw ozu do Niższej A ustryi zw ierząt racicow ych 
(b y d ła  rogatego, owiec, kóz i świń) z następujących  zarazą 
pyskow o-racieow ą naw iedzonych politycznych powiatów G a­
licyi, a m ianow icie : D olina, Gorlice, G rybów , Lim anowa, 
Nowy Sącz i Żywiec.

Przywóz b y d ła  rzeźnego, pochodzącego z wolnych od 
zarazy  pyskowo-racicowej miejscowości w ym ienionych po­
wiatów dozwolony jest w yłącznie do W iednia, S t. M arx, 
przy zachow aniu przepisów  rozporządzenia c. k. N am ie­
stn ictw a we W iedniu  z dnia 10 w rześnia i 15 p aździern ika  
1895 L. 84.899 i 97.615, pod którym i dozwolono przyw ozu 
do N iższej A ustryi b y d ła  rogatego z zapow ietrzonych za­
razą pyskow ą-racicow ą obszarów W ęgier.

Przywóz świń na rzeź przeznaczonych do W iednia, 
St. M arx z w olnych od zarazy  pyskowo-racicowej m iejsco­
wości początkowo w ym ienionych powiatów Galicyi, dozwo­
lony je s t p rzy zachow aniu postanowień rozporządzenia c. k. 
N am iestnictw a wc W iedniu z dnia 14 listopada 1895, L . 
109.167 w zględnie re sk ry p tu  W ysokiego c k . M inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych z dnia 13 listopada 1895 L: 32493, 
intym ow anego tutejszein obwieszczeniem  z dnia 22 listo­
pada 1895, M 94 784, natom iast ze w zględu na  obecny 
stan zarazy  „pomoru św iń“ w G alicyi, przyw óz nierogaci­
zny chudej, (do chowu, do handlu  przeznaczonej —  F u tte r-  
L aufer-H andclschw eine) do A ustry i N iższej, w zbroniony 
je s t i nadal z całej G alicyi.

P rzekroczen ia  niniejszego zakazu, k tóry  obow iązuje 
od dnia 28. sierpnia 1896, k a ran e  będą w edług ustaw y 
z dnia 2 4 .-M aja 1882 (N r. Dz. u. p. 51)

Go się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
tutejszego obw ieszczenią z dnia 26 sierpnia b. r, L. 74.401,

Lwów, dn ia  2. W rześnia 1896.



Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 12. września 189G.
Usposobienie jednakowo spokojne, ceny się utrzymują, 

ruch słaby.

Dziś notujemy za 100 kilogr loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . .  6 60 do 7' —
Żyto gotowe . . . . . 5'80 „ 6 '—
Owies obroczny . . . . .  5 ’20 „ 5'50
Jęczmień . . . . . .  5'50 „ 6"50

Rzepak 
Lnianka 
Groch .
W yka
Bobik . . . .
H reczka 
Kukurudza 
Chmiel za 56 kilogr. 
Koniczyna czerwona 

„ biała .
Koniczyna szwedzka 
Tym otka .
Spirytus loco stacye kolei

do 9 25

gotowy . 
na tormina

5-50

6-20

30--

13 25 
11-50

6-50

35-

13-50
12-50

© gr i

S i m m e n t h a l s k i e  b y d ł o  r o z p ł o d o w e .
Z powodu wypadku śmierci likwiduje firma B u r g e r ,  v o n  Mii  l l e r ,  v o n  F i s c h e r  & Co w T l i u n  (Szwajcarya) 
całą swoją oborę, 150 sztuk, między temi cielne premiowane krowy i woły, piękną liczbę znakomitych 6 do 18 

miesięcy mających buhajów rozpłodowych. Dalej partyę jałow nika wieku 4 do 20 miesięcy.

W yjaśnień udziela C. BURGER z. Griitli TIIUN (Szwajcarya). 2 —2

f Do P. T. R o l n i k ó w !
Wobec inseratów iirmy Ernesta Bahlsena w K rako­
wie, które się w codziennych pismach pojawiają, 
a przedstawiają naszą za najlepszą uznaną i na wszy­
stkich wystawach najwyższemi nagrodami odznaczoną 
MĄCZKĘ THOMASA jako nie tak  dobrą, jak  reńsko- 
westfalska tomasyna przez tę lirmę zastępywana — 
pozwalamy sobie celem scharakteryzowania tego ma 
newru konkurencyjnego następujące autentyczne z li­
stów u nas będącycych (adresowanych do firmy Iloyer- 
mann i Ska, po której interesa objęliśmy) wyjęte 
oświadczenia pierwszych powag fachowych do ogólnej 

wiadomości podać.

Oświadczenia roln iczych stacyj dośw iad­
czalnych :

H a lle  a. 8 . 20. m area 1896. W odpowiedzi na Szan. p i­
smo z dn ia  18. m area b. r. daję uprzejme uwiadomienie, że w ar­
to ść  cy tra tow o  rozpuszczalnego kw asu  fosforow ego w żużlach  
różnorodnego pochodzenia jed n a k o w ą  je s t .

Z poważaniem  J . t .  N iik r in g  m. p

W rocław  12 lipca 1895. C ytratow o rozpuszczalny kw as  
fosforow y m a zaw sze  tę  sam ą w a rto ść , w  ja k im k o lw iek  fos- 
fa c ie  s ię  znajdzie. Rozliczne mączki fosfatowe różnią się tylko 
tem, że w łaśnie zaw ierają różną ilość tego kwasu fosforowego 
w stanie cytratowo rozpuszczalnym.: funt cytra tow o  rozp uszcza l­
nego kw asu  fosforow ego m a w każdym  fosfae ie  tę  sam ą  
w artość . Z poważaniem Dr. H old efle iss m. p.

P om m ritz. 19. m arca ‘llj96,, dya szanowne zapytanie z 18 
b. m. donosim y najuprzejm jó^ 'ż®1 b łartość  cy tra tow o  kw asu

fosforow . w ypróbow anego w edle m etody W agnera w m ączce 
T hom asa j e s t  jednak ow ą, bez w zględ u  na to , czy żużel po­
chodzi z N iem iec, Czech, czy skąd inąd. Zaprowadzenie za­
p łaty  i oszacowania wedle kwasu fosforowego cytratowo lozpu- 
szczalnego ma właśnie na celu stworzenie jednostajnej m iary w ar­
tości tej mączki.

Z głębokiem poważaniem  naczelnik Dr. L oges m. p.
D arm stad t 20. m arca 1896. C ytratow o rozpuszczalny  

kw as fosforow y m a zaw sze tę  sam ą w artość, czy li j e s t  w  nad- 
reń sk im  czy  w  czesk im  żużlu  zaw arty .

Z poważaniem  W agner m. p.
P oznań. Jersitz 17. m area 1896. N a szanowne zapytanie 

donoszę, że wedle dotychczasowych dośw iadczeń cytra tow o  roz­
puszczalny k w as fosforow y  różnych m ączek T hom asa m a tę  
sam ą w artość . Kilogram  -cytratowo rozpuszczalnego kw asu fosfo­
rowego jednego towaru ma tę samą wartość jako nawóz co 
i drugiego. Z poważaniem G erlach m. p.

W edle m ojego przekonania z u p e łn ie  obojętnein je s t ,  
skąd m ączka T hom asa pochodzi, czy z P eine, C iep lic , reii- 
sk o -w estfa lsk ich  lub innej kopalni — je ż e li s ię  na p rzysz łość  
oznaczać będzie cy tra to w o -ro zp u szcza ln eg o  kw asu  fosforo- 
w ego, bo tak w moich próbach jak  i W agnera mączka Thomasa 
różnego pochodzenia zawsze objaw iała skutek odpowiedni swej 
zawartości. Z poważaniem  M iirckcr m. p.

Poddajemy sic każdej chw ili  próbie staeyi do­
świadczalnej rolniczo-botaniczncj w Dnblanach.
W szelkiemi innemi wyjaśnieniami, ofertami itp. służy 
najchętniej jeneraine zastępstwo Biura sprzedaży mączki 

fosfatowej w Pradze.

JJzef Karracfi, L r a  ni. Sfkstnslia 4 6 , Telefon 4 0 8 .

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarn i .,Dziennika Polskiego" pod ears. F ranciszka  £ątirei;a,


